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Zgon ministra 
Czerwińskiego

Wczoraj w południe w sanatorjum 
Św. Józefa zmarł minister oświaty dr. 
Sławomir Czerwiński. Śmierć mini­
stra Czerwińskiego nastąpiła zupełnie 
niespodziewanie, minister bowiem po 
przebytej operacji na kamienie żółcio 
we. czuł się lepiej.

Zmariy dr. Sławomir Czerwiński, 
minister Wyznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego urodził się dnia 24 
października 1885- r. w Sompolnie, w 
wojew. Łódzkiem. Kształcił się począł 
kowo w Kaliszu, W 1905 r. był jed­
nym z organizatorów t. zw. strajku 
szkolnego na terenie gimnazjum męs 
kiego w Kaliszu, poczem udał się na 
dalsze studia do Krakowa, gdzie w 
1910 r. ukończył wydział filozoficzny 
uniwersytetu Jagiellońskiego, dokto­
ryzując s;ę na podstawie pracy z hi­
storii literatury polskiej Po ukończe­
niu sludjów poświęcił się pracy pede 
(logicznej, pracował początkowo jako 
nauczyciel, później jako dyrektor w 
Koninie, Ostrowcu • Piotrkowic. W 
1919 r. powoiany został na stanowi­
sko wizvia!orn seminarióv. nauczycel 
sk:ch v M '•?'-! e"siwie Vv a u Reli­
gijnych i Oś" wcenia Pubhcznc jo.

31 sierpnia 1928 r. objął w tamże 
Ministerstwie stanowisko podsekreta­
rza stanu, ministrem Wyznań > Oświc 
cenie Publicznego był od dnia 14 
kwietnia 1929 r.

Fuzla zt&iązku 
N. P. R .-ow skiego  

-ł z w i ą z k i e m  
Maracsewskiego

Związki zawodowe przemysłu pie­
karskiego i młynarskiego „Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego" (N, P. R.) 
oraz „Bezpartyjny Związek Robotni­
ków Przemysłu Macznego" (grupa Mo 
raczewskiego) dosziv do porozumie­
nia w sprawie utworzenia wspólne; or 
ganizacji, W dniu 9 b. m odbędzie 
się zebranie, na którem nastąpi fuzja 
obu związków.

Posiedzeń e klubu P.P.S.
W c z o ra j w p o łu d n ie  zebra ł się 

•w S e jm ie  klub p a rla m en ta rn y  
P P S . S zereg  p o s łó w  p rz y b y ło  bez 
p o śre d n io  z k on gresu  M ięd zy n a ­
r o d ó w k i S o c ja lis ty cz n e j w W ie ­
dniu .

K lu b  po za łatw ien iu  sp ra w  o r ­
g a n iza cy jn y ch  w ysłu ch a ł sp raw o 
zdan ia  delegatów  na k on gres  M ię 
< 1 z y  n a r o d ó w k i S o c ja lis ty  c  m ej.
N a d  u ch w ała m i pow ziętem i przez 
k o n g re s  rozw in ęła  się  obszerna 
d y sk u sja .

W  k oń cu  klub P P S  p o le c ił p rzy  
g o to w a ć  p re zy d ju m  m a te r ja ły  do 
p r o je k tó w  ustaw , k tóre P P S  mia 
ła b y  zg łos ić , na w yp a d ek  z w o ła ­
n ia  n a d zw y cza jn e j se s ji S e jm u . 
M a te r ja ły  te m a ją  zostać p rzęd ło  
żon e  Ż .P P S .  dn ia  4 -g o  w rześnia, 
to  je s t  w przeddzień  posiedzen ia  
B a d y  N a cze ln e j P P S ,

O brad om  p rze w o d n iczy ł prezes 
k lu bu  pos. N ied zia łk ow sk i,

261 tysięcy bezrobotnych 
na l sierpnia

Liczba zarejestrowanych bez 
robotnych na terenie państwa 
polskiego wynosiła w dn:u
1-szym sierpnia r. b. 261.059 i 
wykazuje spadek bezrobocia w 
stosunku do poprzedniego ty­
godnia o 2347 osób. Na terenie 
Warszawy liczba bezrobotnych 
wynosiła 15089, Łodzi 28.834, 
Sosnowca 20,522, Śląska 60.468, 
Częstochowy 10,254 i Poznania 
10.970.

Mistrz Zakonu 
Maltańskiego 

w Warszawie
Wczoraj o godz, 6,20 przybył pocią 

giem do Warszawy wielki mistrz Za 
konu Maltańskiego książę Ludwik 
Chigi della Rovera Albani. Dostojne­
go gościa powitali na dworcu wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych z zastępcą szeta protokółu 
dyplomatycznego p. Przeździeckim, 
oraz członkowie Zakonu Maltańskie 

^go- z p, Hutten - Cazpskim na czele.

Zakopane, Środa 5 sierpnia 1931 r.

Bestialski rzeź katolików w Sowietach
Żołnierze G P.U. znęcali się nad zehranemi na modlitwie

Pogranicze sowieckie w rejo 
nie Dzisny było miejscem nie­
zwykłego bestjalstwa oddziału 
G.P.U. Oto lotny oddział G. P. 
U. pod dowództwem niejakiego 
Jurgensa wpadł w miesteczku 
Wietrino na zgromadzonych w

stodole 200 katolików, którzy 
odprawiali tam modły. Żołnie­
rze jęli się znęcać nad bezbron 
nymi ludźmi zabijając 7 osób, 
14 ciężko raniąc. 145 osób żoł­
nierze aresztowali.

Władze oświadczyły, że ze­

branie w  stodole nie miało cha 
rakteru religijnego, a było taj- 
nem zebraniem kontrrewolucyj 
nem.

Bestialstwo żołnierzy bolsze­
wickich wywołało w oałej oko­
licy przerażenie.

5 bomb wybuchło w pociągu w Jugosławii
Wagony z zagranicy nie będą wpuszczane do kraju

BELGRAD. (A.T.E.) Doim- 
szą z Assling, miejscowości po­
łożonej na granicy Jugosławji 
i Karyntji, że wczoraj na miej 
scowym dworcu wydarzyło się 
kilka eksplozyj bombowych. 
W edług komunikatu jugosło­
wiańskiego ministerstwa komu­

nikacji w wagonie przybyłym 
z zagranicy i ustawionym na 
bocznym torze eksplodowało 5 
paczek, zawierających materja 
ły  wybuchowe. Wkrótce potem 
nastąpiła nowa eksplozja, spo­
wodowana faktem, że podczas 
rewizji dokonanej po pierwszym 
wybuchu przeoczono kilka pa­

kietów.
W agon 1-ej ł Ii-ej klasy uległ 

poważnym uszkodzeniom. O- 
fiar w ludziach nie było. Powta 
rzające się ostatnio eksplozje 
na kolejach jugosłowiański :h 
wywołały zaniepokojenie w sfe 
rach urzędowych.

M i iii i pli ainkiliiimiijili
w f ib r z e  eksmitowanych handlarzy

LONDYN. (A.T.E.) Donoszą 
z Chicago, że w dzielnicy mu­
rzyńskiej tego miasta doszło 
wczoraj do rozruchów pomię­
dzy ludnością murzyńską a po

licją. Trzech murzynów zosta­
ło zabitych, a trzech urzędni­
ków policyjnych odniosło rany.

Rozruchy były spowodowa­
ne przez.300 Murzynów, którzy 
usiłowali przeszkodzić eksmisji

szeregu handlarzy. Policja zdo 
łała przywrócić porządek po 
dłuższych wysiłkach. Dokonano 
licznych aresztowań wśród de 
monstrantów.

Utonęło kilkaset osób w zalanem mieście
Uiewy spowodowały katastrofalną powódź w Chinach

LONDYN. (A.T.E.) Donoszą 
z Szanghaju, że w mieście Han 
kau utonęło kilkaset osób. Na 
skutek gwałtownych deszczów 
poziom wody w szeregu jezior,

otaczających Hankau znacznie 
się podniósł. Jedna z tam uległa 
zerwaniu i wzburzone w ody za 
lały miasto. W  niektórych czę­
ściach miasta poziom w ody w y

nosił 1,5 mtr.
Daje się odczuć brak środ­

ków żywności. W szystkie po­
łączenia są zerwane. Powódź 
wyrządziła ogromne straty.

Żandarmi i włamywacz Europy
Co mówi prasa francuska o rozkrojeniu

Prasa paryska ostro kryty­
kuje rezolucje kongresu socja­
listycznego w Wiedniu, w któ­
rej socjaliści żądają rozbrojenia 
jednakowego dla wszystkich 
państw. Deputowany francuski 
Nogaro w jednym z dzienników

zwraca uwagę na brak poczucia darmami Europy. „Otóż— pisze
rzeczywistości w tej rezolucji, 
gdyż najważniejszą rzeczą jest 
wiedzieć, przeciwko komu zbroi 
się dane państwo. Francja i An­
glja nie zbroją się przeciwko 
nikomu i są pokojowymi żan-

p. Nogara —  z punktu widzenia 
bezpieczeństwa publicznego u- 
zbrojenie żandarma nie da się 
nigdy porównać z uzbrojeniem 
włamywacza."

Na tropie sprawców okradzenia poczty
Czy tajemniczy specjaliści z Berlina, czy miejscowi

amatorzy?
Sensacyjne włamanie do 

skarbca dyrekcji poczty przy 
pl. Napoleona 10 postawiło na 
nogi cały aparat śledczy. Naj- 
tężsi wywiadowcy poszukują 
śladów zuchwałych włamywa­
czy, łupem których padły znacz 
ki pocztowe, wartości pół mil- 
jona złotych.

Wielkie znaczenie dla ener­
gicznie prowadzonego śledztwa 
posiadają znalezione odciski 
palców, które przesłano do od 
działu dakiyloskopijnego. Jak

się dowiadujemy, krążą pogłos 
ki, iż włamania dokonali jacyś 
zagraniczni specjaliści. Według 
bowiem informacyj wywiadow­
ców, którzy pełnili służbę w ub. 
sobotę na dworcu, zauważyli 
oni 3-ch jegomościów, przyby­
łych z Berlina, Nieznajomych 
widziano w dniu włamania na 
pi. Napoleona, a wieczorem od 
jeżdżających do Poznania. Inne 
przypuszczenia idą w kierunku 
zgoła sensacyjnym: oto włama­
nia mieliby dokonać zredukowa 
ni funkcjonarjusze pocztowi.

Okazuje się również, że w 
dniu włamania, wartownik peł­
niący służbę, zauważył jakiegoś 
funkcjonarjusza pocztowego, 
którego przedtem nigdy nie wi 
dział. Gdy wartownikowi poka­
zano fotografje fnkcjonarjuszów 
nie poznał w żadnym z nich ta­
jemniczego osobnika.

Śledztwo w dalszym ciągu 
trwa i spodziewać się należy, 
Sądząc z jego przebiegu, szyb­
kiego schwytania zuchwałych 
włamywaczy.
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SKRÓTY
S łyn n a  lotn iczka A m y  J o h n sm  

p rzyb y ła  w pon iedzia łek  w iec/.n- 
rem  do C zy ty  w e w sch odn ie j S y  
berji. P o  krótk im  od p oczyn k u  
lotn iczk a  w ystartow a ła  tego sa ­
m ego  w ieczora  w dalszą drogę, 
do T ok io .

W  C zech osłow a c ji b io rą cy  u- 
dzia ł w m anew rach  kawaler.)i sa 
m olot w o jsk o w y  spadł z w ie lk ie j 
w y sok ości. O ba j lo tn icy  ponieśli 
śm ierć na m ie jscu .

D on oszą  z N ow eg o  Y orku , że w 
stan ie zd row ia  84-letn iego Edi • 
sona zaszła tak gru n tow n a  poprą  
wa, że w ielk i u czon y  m óg ł od b yć  
k rótk i sp acer w pobliżu  sw ego do 
mu.

W Georgetown (Południowa Karoli 
na, Ameryka) samochód ciężarowy, 
przejeżdżający przez most wpadł do 
rzeki. Utonęło 17-tu pasażerów.

krwawo w ojna plem ion  
afrykańskich

LONDYN. (A.T.E.) W  pro­
wincji Natal miały miejsce po­
ważne rozruchy wśród ludno­
ści tubylczej pomiędzy zwolen 
nikami dwóch kandydatów na 
stanowisko wodza plemienia 
Mounu. Walki w których u- 
dział brało kilka tysięcy kra­
jowców były bardzo zacięte. 
Liczba ofiar w ludziach jest zna 
czna.

u&jitimjęrrm''

Zatopiony u  tragiczne) 
katastrofie parowiec 
francuski wydobyto 

z morza
Prace nad wydobyciem pa­

rowca Saint - Philbert posunę 
ły  się znftcznie naprzód. Paro­
wiec, który stał się grobem se­
tek ofiar, podczas odipływu mo 
rza wyłowił się z odmętów wo 
dttych w odległości 150 metrów 
od wybrzeża. W  akcji wydoby 
cia okrętu brało udział szereg 
holowników i statków. Po wy­
pompowaniu wody z wewnętrz 
nych pomieszczeń parowca, zo 
stanie on przycholowany do 
portu w Saint -  Naraire.

Demonstracje robotników
m iejskich u  ło d z i

ŁÓDŹ (PAT). —  W  dniu wczo 
rajszym miała miejsce w Łodzi 
demonstracja sezonowych ro­
botników miejskich oraz bezro 
botnych, domagających się od 
magistratu m. Łodzi zatrudnie­
nia ich przy robotach sezono­
wych.

Demonstracja odbyła się bez 
zajść. W godzinach południo­
wych wojewoda łódzki przyjął 
delegację związków zawodo­
wych, którym oświadczył, że  u- 
rząd wojewódzki przyzna do­
datkowe kredyty magistratowi 
dia prowadzenia dalszych ro­
bót miejskich sezonowych w 
dotychczasowych rozmiarach.

G I E Ł D A
O b ro ty  nieco większe od śred ­

n ich . T en d en cja  n ie jed n o lita . Do 
lar 9.01 i trzy  czw arte  SMH; i poi. 
T en d en cja  dla pożyczek  pańsiw  >- 
w y cli n ie jed n olita , dla listów  za< 
stawnych mocniejsza. Obroty ak-' 
ejami minimaiue.,



W  każdym razie złudzenie, ja­
koby Polska miaia opłacić dobry 
humor Niemiec, musi być uważa­
ne za chorobliwą mrzonkę, a wa­
bienie Polski „odszkodowa­
niem" ca Litwie musi być odrzućo 
ne z catą silą, na jaką zasługują 
te niecne balony próbne j potwor 
ne zakusy".

Wielkie też znaczenie dla o- 
ceny sytuacji w Niemczech przy 
wiązują d o  plebiscytu w Pru­
sach Wschodnich, który ma zde 
cydować o losach pruskiego 
sejmu, twierdzy wpływów socja 
lizmu, przeciw któremu zażartą 
walkę toczy prawica.

„Dla dalszego wzrostu nieuino

Socjaliatyczny ratunek świata. —  Dobry 
Atak na pruską twierdzę.

Katastrofa niemiecka i poli­
tyka Rzeszy, uparcie jest oma­
wiana jako decydująca dla świa 
ta, szczególnie dla Europy.
Przywódca socjalizmu Otto 
BaUer na kongresie socjalistycz 
nym w Wiedniu poświęcił naj­
większą uwagę tej sprawie. We 
dług Bauera (przytaczamy za 
„Gazetą Warszawską")

„Akcja pożyczkowa pomocy dla 
Niemiec, winna sią stać hasłem 
socjalizmu międzynarodowego,
•wejść do programu jego aktual­
nych zadań, inaczej bowiem nastą 
pi nieuchronny wzrost bezrobo- 

•cia, nacisk na robotnicze płace... 
no, i bankructwo ustroju demo­
kratycznego. Ponadto pokój świa 
tówy zostanie poważnie zagrożo- 
ny ,

„Gazeta Warszawska wycią­
ga stąd wniosek:

„Czyż nie jest jasnem, że popie 
rając żądania niemieckie pożycz­
ki bez politycznych zastrzeżeń, 
międzynarodowy socjalizm jawnie 
staje po stronie polityki rewizjoni 
stycznej, która musi doprowadzić 
do nowej wojny. Marzące o od­
wecie Niemcy, okrywane są po pra 
wicy płaszczem międzynarodowej 
finansjery, a po lewicy czerwo­
nym sztandarem socjalistycznej 
międzynarodówki1*.

„Robotnik" o tej same) spra­
wie pisze:

„Na obradach zaważyła w
pierwszym rzędzie bezpośrednia 
groza katastrofy niemieckiej. Mię 
dzynarodówka zajęła stanowisko 
wyraźne z całą odwagą cywilną i 
z calem poczuciem odpowiedzią] 
nóid) wypowiedziała się za kó- 
nięczną potrzebą bezpośredniej 
pomocy finansowej dla Niemiec 
nie po to, naturalnie, by „rato­
w ać" kapitalizm niemiecki, lecz 
po to, by umożUwić dalszy roz­
wój, by umożliwić raz jeszcze 
przebudową społeczną poprzez 
demokracją, a więc właśnie bez 
katastrofy, a więo właśnie bez 
wojny domowej | —  w konsekwen 
cji —  grożącej wojny zewnętrz- 
n e f .

Nie wszyscy mają zaufanie 
do tej drogi. „Kurjer Poranny" 
widzi jedyną możliwość utrzy­
mania pokoju w Europie właś­
nie drogą uzyskania od Niemiec 
„gwarancyj politycznych", to 
jest zobowiązania, że wyrzekną 
się dążeń odwetowych:

„Niemcom nie wolno dzisiaj po 
wtarzaĆ sierpnia 1914 r. przez 
sprowokowanie świata. Nikt też 
nie może im płacić za to, żeby 
siedzieli ciche I pracowali dla 
swego dobra 1 pozwolili innym dla 
ogólnego pokoju i dobrobytu pra­
cować.

humor Niemiec i kuszenie Polski. — 
— Kapitalizm nie umrze?

sze „A .B .C ." —  która rozpoczęła 
się ubiegłej jesieni pod wpływem 
wyniku wyborów do parlamentu, 
a wzmocniła wskutek p°iityki pro 
wadzonej przez rząd obecny, bę­
dzie to oczywiście decydujące i 
może wywołać dalsze silne zao­
strzenie się sytuacji w Europie", 

Zaostrzenie tak polityczne, 
jak i gospodarcze.

„Następstwa ekonomiczne będą 
naturalnie najbardziej ważkie —  
zapewnia „I.K.C." —  aczkolwiek 
nie jesteśmy zdan<a, jakoby m°ż- 
na przewidzieć ogólną katastrofę 
systemu kapitalistycznego. Stary 
ten system widział inne kalastro-

f ły,' ą mimo swego wieku ma zdro 
we podstawy i eksperymenty ca­
rów bolszewickich potwierdzają

ści do Niemiec zagranicą, —  pi- I to dostatecznie".

imm
Skompromitowany narzeczony i shańbiona 

narzeczona zniknęli bez śladu
Działo się to na początku i w jego towarzystwie Cz.

października ubiegłego roku. 
W ybrzeżem  Kościuszkowskiem 
w Warszawie spacerowała pa­
ra narzeczonych: Jadwiga R 
i Henryk Cz., żyw o rozprawia 
jąc na temat mającego się od­
być wkrótce ślubu.

Niespodziewanie z poblis­
kich zarośli w yskoczyło 4-ch 
mężczyzn, którzy otoczyli zwar 
tem kołem narzeczonych. Je 
den z nieznajomych popro­
sił o parę złotych na w ód­
kę. Gdy nastąpiła odpowiedź 
odmowna, napastnicy zażądali 
od Cz., aby oddalił się i p ozo ­
stawił w  ich towarzystwie ko­
bietę. Przerażony Cz. zrazu tłu 
maczył się, że dziewczyna jest 
jego narzeczona, ale usłyszaw­
szy groźną odpowiedź herszta: 
„Ja ci dam narzeczone"!, zu­
pełnie stracił panowanie nad so 
bą, bełkocząc, że towarzyszka 
jest dlań zupełnie obca...

Od tej chwili wypadki poto­
czy ły  się w  błyskawicznem tem 
pie. Nieznajomi odepchnęli C z„ 
poczem ujęli pod ramiona dziew 
czynę i siłą zaciągnęli do poblis 
kich zarośli, gdzie każdy z nich 
kolejno dokonał ohydnego gwał 
tu. Tymczasem zrozpaczony 
narzeczony, wiedząc o zbrodni 
nad jego narzeczoną pobiegł 
wzdłuż W ybrzeża, w zywając 
pom ocy. Po upływie kilkunastu 
minut zjawił się posterunkowy

udał
się na miejsce, gdzie napastni­
cy  „zabawiali się“ . W  momen­
cie, gdy zjawił się przedstawi­
ciel władzy, 3-ch gwałcicieli u- 
ciekało, a pozostał tylko jeden. 
Mimo to wszystkich zdołano 
zatrzymać.

Okazali się nimi Stanisław i 
Jan Grabowscy, Kazimierz Ża­
biński i Stanisław Rosiński. Z 
pośród nich jedynie Żabiński 
przyznał się do winy, pozostali 
zaś uparcie twierdzili, iż „w szy 
stko“  odbyło się za zgodą Jad­
wigi.

Ciekawa ta sprawa dwukrot 
nie była odraczana ze względu 
na to, że poszkodowana jak i 
jej narzeczony nie stawiali się. 
Należy dodać, iż już w  24 go­
dziny po wypadku narzeczeni, 
zdążyw szy jedynie złożyć ob­
ciążające zeznania, znikli z W ar 
szawy i nie można ich było w 
żaden sposób odnaleźć.

Również i na wczorajszej roz 
prawie narzeczeni byli nieobec 
ni, ale na wnioski stron sprawa 
odbyła się przy drzwiach zam 
kniętych. P o przemówieniu o- 
brońców: adw. Nitcha i apl.
adw. dr. Cwiakowskiego, Sąd 
wszystkich oskarżonych unie­
winnił, motywując wyrok tem, 
że wina nie została udowodnio­
na.

Ciekawe jednak, gdzie się po ­
dziali narzeczeni?

i T i lWesofy Kącik ^

LODY

■

DANIEL BACHRACH.

Sensacyjne pamiętr&iRi
. b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w lasku cygańskiem
W  portfelu, prócz różnych 

dokumentów, znalazłem pasz­
port okupacyjny, wydany w 
Krakowie ha nazwisko Edwar­
da 'Śźredera; przemysłowca, u- 
rodżonego w 1879 roku w Dę­
bicy pod Krakowem. Prócz do­
w odu: osobistego w portfelu zna 
lazłem . 'większą sumę w mar­
kach polskich i dolarach, która 
na owe czasy przedstawiała 
mdły* majątek. W  kieszeni od 
spodni między innymi kluczyka 
mi i drobiazgami znalazłem 
klucz od pokoju hotelowego nu- 
mqr -T6. ■

Przede wszystkiem mus i - 
my'ustalić w jakim hotelu zm ir 
ły •zamieszkiwał oraz natych- 
m iasi'. zawiadomić jego rodzi­
nę -^-odezwałem się do naczel­
nika.- '

• A

—  Nie będzie to zbyt trudne 
— brzmiała odpowiedź. —  Ma 
my wszystkiego trzy pierwszo 
rzędne hotele w mieście i w tej 
chwili wydam odnośne polece­
nie, —  mówiąc to w ręczył jed ­
nemu z wywiadowców klucz ho 
telowy, wydając mu jednocze­
śnie rozkaz, by odszukał hotel, 
gdzie zamieszkiwał zamordowa 
ny.

W  międzyczasie doktór za­
jął się szczegółowem zbada­
niem zwłok.

—  Jak już panom poprzednio 
mówiłem, śmierć nastąpiła wsku 
tek silnego uderzenia tępem uą 
rzędzicm, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa butelką, j 
gdyż w ranie znalazłem jeszcze 
odłamki szkła. Śmierć zaskoczy 
ła zmarłego niespodzianie i wi-.

docznie nie było żadnej walki 
między mordercą a jego ofiarą, 
na twarzy bowiem nieboszczy­
ka widoczne jest raczej zdzi­
wienie niż przerażenie. Aczkol 
wiek nie jestem kryminologie-,i 
jasnem jest dla mnie, że nie by­
ło to morderstwo na tle rabun- 
kowern, gdyż przy zamordowa 
nym znaleźliśmy portfel z pie­
niędzmi i złoty zegarek.

—• Jestem tego samego zda­
nia —  odpowiedziałem —  cho­
ciaż niewykluczone jest, że mor 
derca został spłoszony przez 
kogokolwiek i zmuszony był ra 
towa.ć .się ucieczką, nie zdą­
żyw szy dokonać rabunku.

W. międzyczasie powrócił wy. 
słany ż kluczem wywiadowca.

Ustaliłem, że zmarły z a ­
mieszkiwał w hotelu „R oyal" i 
wczoraj pó południu wyjechał z 
hotelu swoim samochodem w 
towarzystwie dwóch tancerek 
sióstr Harrisan, i więcej nie po 
wrócił.

—  Sprawa została zatem w y 
jaśniona —  odezwał się naczel­
nik, zryw ając się z krzesła i mu 
simy natychmiast aresztować 
obie siostry.

■ —  Jeżeli pan naczelnik zech­
ce posłuchać mojej rady, to za­
nim przystąpimy do aresztowa

Upał. W szystko pada z gorą 
ca. Jedna tylko rzecz pcha się 
wciąż do góry —  rtęć w termo 
metrze.

Taka niedziela, to dla pana 
Kacpra żniwo. Chodzi więc we 
soło po młocińskim lesie, w 
białym fartuchu z krytem wia­
drem na plecach i woła:

—  L ody! śmietankowe, ma­
linowe, czekoladowe!..

Amatorów na lody wielu, a 
że pan Kacper każdemu potrafi 
jeszcze miłe słówko powiedzieć, 
więc półzłotówki sypią się, jak 
zęby ze zbitej gęby.

—  Panie lodziarz —  zatrzy­
muje pana Kacpra jakiś jego­
mość, —  daj pan porcję lodów, 
tylko dużą, bo to dla chorego

—  Już się robi, panie derekto 
rze!

—  Nie zalewaj pan, ja tam 
nie jestem żaden derektor.

—  Nic nie szkodzi, że pan nie 
jest —  tłumaczy pan Kacper, — 
ale pan może być.

—  Państwu można lodami 
służyć? —■ zwraca się pan Kac 
per do siedzącego obok małżeó 
stwa.

—  Magdziu —  pyta nieśmia 
ło małżonek —  zjesz lodów?
• —  Ja to zjem, ale ty się nie 
waż. Jeszcze się gorzej po nich 
spocisz. Bo uważa pan —  tłu­
m aczy energiczna małżonka pa 
nu Kacprowi, —  mój mąż w go 
rąco to się tak poci, że aż u są­
siadów co pod nami mieszkają 
sufit zaciekł.

—  Tak, tak, —  wzdycha nie­
szczęśliwy małżonek z zazdro­
ścią patrząc na zajadającą lo­
dy żonę, —  to już u mnie taka 
choroba. Jak tylko trochę ciep­
lej odrazu ze mnie cieknie.

—  Trza iść do doktora —  ra 
dzi współczująco pan Kacper.

—  Byłem, panie, byłem. Ale 
czy  oni co mądrego poradzą? 
Takie mi da! lekarstwo, do któ

nia, na co zawsze będziemy 
mieli jeszcze czas, należałoby 
przedtem przeprowadzić śledz­
two, oczywiście ńie spuszcza­
jąc z oka obu sióstr. Znam oso­
biście siostry Harrison i trudno 
mi uwierzyć, by były  zdolne do 
popełnienia tak ohydnego mor­
derstwa, zresztą w jakim celu?

—  Prawdopodobnie chciały 
go ograbić. Takie tancerki ka­
baretowe są do wszystkiego 
zdolne i albo, jak pan przedtem 
zaznaczył spłoszone zostały, 
lub też przerażone popełnionym 
czynem uciekły nie wykonaw­
szy swego zamiaru.

—  Trudno mi w to uwierzyć. 
Narazie jednak nie mamy tu 
nic więcej do roboty. Przede- 
wszyst-kiem musimy za pośred 
nictwem policji krakowskiej za 
wiadomić rodzinę zamordowa­
nego, a jednocześnie ustalić, co 
się stało z samochodem zmar­
łego.

—  Ja muszę niestety wyie- 
chać zaraz do Cieszyna —  od­
powiedział naczelnik. Eozosta-

Szkoła, która uczy, jak zosłai 
miljonerem.

Z  począ tk iem  b ieżącego  j o! n 
szkolnego, w  L o n d y n ie  zostano- 
o tw arta  szkoła  p rzyszły ch ., im i - 
jo-nerów . S zk oła  u trzym yw an a  
będzie przez B ank  A n g ie lsk i we 
sp ó ł z bogacza m i A n g lji-  Z a d a ­
n iem  szk o ły  je s t  k szta łcen ie  m io 
dzieży  n a  w ie lk ich  „k ró ló w " ban 
din, p rzem y słu  i ba n k ow ości. U - 
koń czen ie  szk o ły  zapew n i studen 
tom, k ierow n icze  stan ow iska  w 
św iecie  g osp od a rczy m . L iczb a  u- 
czn ió w  zosta ła  og ra n iczon a  do 
30-tu. Jednakże n a  w y b ó r  k an d y  
da ta  d o  sz k o ły  n ie  będzie  m ia ła  
w p ły w u  fcw estja  ich  poch odzen ia , 
m a ją tk u , czy  stan ow isk a  sp o łe ­
czn ego  rod z iców . D e cy d o w a ć  bę ­
dą w y łą czn ie  zdoln ości osobiste. 
W y b o r u  z p ośród  k an dyd atów  do 
k o n y w a ć  będzie kom itet sk ład a ­
ją c y  się z p rzed sta w ic ie li św iata  
a k a d em ick ieg o  i d e legatów  finm 
k tóre  s fin a n so w a ły  „szkołę p r z y ­
sz ły ch  m il jo-nerów-".

Samobójstwo nurka na dnie 
morza

W  p o rcie  T a llin ie  (E ston ja ) zda 
rzy ł się n ie zw y k ły  w yp a dek  sa ­
m o b ó js tw a  dok on an ego  przez n u r 
ka tną dn ie  m orza . N urek  K asper 
B u sch  n a leżą cy  do pań stw ow ej 
f lo ty  w o jsk ow e j, pod w-odą w y ­
sadził dynam item  k losz n u rk o ­
w y  w ra z  z sobą . P ow od em  roz pa 
ęzliw-ego kroku  b y ła  d eg ra d a c ja  
ze stan ow isk a  starszego z n u rk ów  
i 7-dniow -y areszt za p ijań stw o .
Zó świata

rego nie mogę w żaden sposób 
się przyzwyczaić..
... 7-7- Co to za lekarstwo?

—  Kazał mi się dwa razy na 
tydzień kąpać.

Po obsłużeniu bardziej zal.id 
nionych okolic pan Kacper zb.i 
ża się ku gęstym zaroślom, 
gdzie rozgrzane słońcem i mi­
łością pary chętnie chłodzą się 
lodami.

Ale niezawsze spotyka go 
tam mile przyjęcie. Oto pan Kac 
per podaje porcję lodów sarnot 
nej panience, obok której leży 
marynarka i męski kapelusz, 
świadczące, że partner oddalił 
Się na chwilę.

Nagle z zarośli wyłania się 
męska postać. Groźnie spoglą­
da na pana Kacpra i odciąga go 
na bok.

—- Panie —  mówi młodzie­
niec, —  powinien pan ode mnie 
dostać w mordę.

t— D laczego? —  pyta wystra 
szony pan Kacper.

—  Ja, uważa pan sobie tą 
dziewczynę od dwóch godzili 
rozgrzewam, a pan mi ją, do 
jasnej cholery, lodami studzi?!

Napoleon Sądek.

wiam koledze wolną rękę do 
działania, jak również odda:ę 
do pańskiej dyspozycji wszyst 
kich wywiadowców, którym na 
tychmiast wydam polecenie, by 
podporządkowali się pańskim 
rozkazom. Przed moim wyjaz - 
dem pójdziemy jeszcze do pro­
kuratora, którego zawiadomi­
łem już telefonicznie o dokona- 
neni morderstwie.

Prokurator przyjął nas na­
tychmiast. B ył to jowialny sta ­
ruszek, były  urzędnik austry- 
jacki. Naczelnik przedstawił 
mnie i powiedział, że bawiąc tu 
na urlopie, zgodziłem się zai \6 
wykryciem sprawcy morder­
stwa.

Bardzo mi przyjemnie po 
znać pana. Aczkolwiek nie zna­
łem go, dotychczas osobiście, 
słyszałem o panu jednak wiele 
i czytałem w prasie specjalnie 
o pańskich sukcesach zagrani­
cą. Mam nadzieję, że przy pań­
skiej pom ocy uda nam się od­
naleźć mordercę.

. •  (D. c. n.)



PRZEKLEŃSTWO GRZECHU
Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy25)

U wezgłowia chorej czuwały dwie niewiasty. 
Pokojówka księżnej, oraz Maciejowa, której mąż był 
niegdyś ogrodnikiem u ks. Góryckiego, obecnie zaś 
dzierżawił u niego sad owocowy.

Maciejowa dodawała księżnej otuchy, mówiąc:
—  Odwagi... To nic... Każdą kobietę to czeka...

I ja to przeszłam... Za to jaka księżna pani będzie 
potem szczęśliwa!...

A, tak, szczęśliwa, pomyślała sobie księżna 
z ironicznym bólem.

Poczem z wielkim wysiłkiem zdobyła się na za­
pytanie:

—  Czy książę tu jest?
—  Jest, jest, a jakże... I jak musi księżnę panią 

kochać. Na każdy jęk aż go podrywa.
Mijały godziny, aż wreszcie dziki, rozdzierający 

serce krzyk bólu przeszył powietrze. Wnet za nim 
rozległy się żałosne jęki...

Książę zerwał się z fotela i spoglądał z oddali na 
łoże małżonki, nie ośmielając się ruszyć ani kroku 
naprzód.

Wtem zapanowało milczenie, ledwo przerywa­
ne cichemi, głuchemi jękami, poczem nagle lekarz 
zawołai radośnie:

—• Nareszcie!
Co rzekłszy, szybko zniknął z pokoju, a za nim 

Maciejowa, przeznaczona, na mamkę.
Gdy dr. Jarczyński wreszcie powrócił, książę 

zapytał go głosem drżącym ze wzruszenia:
:*“* I cóż?
_T~ Córka, proszę księcia, prześliczna cś — ’ka.

A matka?
— Bardzo słaba...
—- Czy jest niebezpieczeństwo?
—  Chwilowo nie, ale za nic nie mogę jeszcze rę­

czyć.
Poczem, wziąwszy księcia na stronę, dodał po-

cichu:
— Dzieją się tu wogóle rzeczy dość dziwne. Zdro­

wie księżnej pogorszyło się bez żadnych widocznych 
powodów. Badafem ją bardzo skrzętnie. A  tu z dnia 
na dzień ciągłe pogorszenie. Nie wiedziałem, o co i 
chodzi. Poprosiłem księcia o wezwanie tej znakomi-1 
tości warszawskiej. Cóż się okazało?? I ten genjusz ■ 
lekarski powiedział, że choroba gnieździ się raczej 
w... mózgu... Powtórzył to, zapewne księciu?

—• Tak jest.
—  Otóż pod tym względem sytuacja jest bez 

zmiany. I na to, niestety, niema lekarstwa.
Zbliżyli się obaj do posłania położnicy.
Była śmiertelnie blada, pot kropli! się na jej 

czole, wyglądała, jak trup.
—  Zbyt ją wycieńczył poród —  rzekł lekarz, —  

zabrał jej resztki sił.
Księciu oczy nabiegły krwią. Ukląkł przed łożem

boleści swej żony. Nachylił się jej do ucha i szepnął:
—• Marysieńko!
Chora otworzyła oczy i, ujrzawszy męża, jakby 

cofnęła się wtył z przerażeniem.
— Czego się boisz? —  zapytał głosem, pełnym 

dobroci. —  Przecież to ja.„
Szepnęła:
—  Masz tyle powodów, by mnie nienawidzieć...
—  Mam ich niemniej, aby cię kochać — odparł 

książę, nie mogąc już panować nad sobą ze wzrusze­
nia, które go ogarniało całego i wyciskało mu łzy 
z oczu.

Machnęła ręką na znak powątpiewania o tem, 
on wszakże zawołał:

—  Marysieńko, walczyłem z moją miłością ku 
tobie, ile mogłem. Czyniłem nadludzkie wysiłki, aby 
ją wyrwać z mego serca. Ale cóż, kiedy nie mogę... 
To silniejsze ode mnie. Moja duma padła zwyciężona 
w walce z przepotężną mocą miłości. To ona tylko, 
ta głupia duma powstrzymywała mnie od tego, cze- 
gom cnciał już dawno, to znaczy: paść przed tobą na 
kolana i błagać cię o przebaczenie. Nie ja tobie, lecz 
ty mnie powinnaś przebaczać. Choć i ja byłem dość 
ukarany. Pomyśl: żyć przy twoim boku tyle czasu 
i nie móc pocałować twych usteczek koralowych, co 
gorsza, nie móc nawet powiedzieć jednego pieszczo­
tliwego słówka, choć tyle ich mi się cisnęło na usta 
—  toż to katusza ponad ludzkie siły! Gdym widział, 
jak ty, biedactwo, cierpisz, gdym słyszał twe 
westchnienia i jęki, aż serce darło mi się na strzę­
py!... Wiem, że grzech twój był mimowolny, że stało 
się to wszystko wbrew twojej woli... Pragnę o tem 
zapomnieć raz na zawsze... Pragnę ujrzeć cię znów 
taką, jaką byłaś niegdyś w rozkwicie sił i młodości, 
Będziesz od dziś jedyną osłodą mego życia. Bez cie­
bie, maleńka, cóż pocznę na tym świecie? Zbrzydnie 
mi do reszty. O, nie, nie potrafię żyć bez ciebie, by­
łaby to dla mnie męka, gorsza, niż piekielna, bo ko­
cham cię dziko, namiętnie, szalenie, do obłędu! Pło­
mień miłości ku tobie, który żarzy się w mem sercu 
nie wygaśnie nigdy. Niesposób słowami wyrazić, jak 
okrutnie cierpiałem długie dni, tygodnie, miesiące... 
Nikt nie opisze, jakie zacięte walki toczyły się we 
mnie, jak zażarcie gryzłem się i szarpałem sam ze so­
bą... Ale to już koniec... Kocham cię, Marysieńko, 
kocham, i niczego innego wiedzieć nie chcę... Przy­
sięgam ci, że zapomnę o wszystkiem, co nas dzieliło! 
Wszystko, wszystko złożę w ofierze twemu szczę­
ściu, które będzie zarazem i mojem szczęściem!

Księżna słuchała męża z zachwytem. Nie mogła 
wątpić o prawdziwości jego słów. Zbyt dobrze znała 
jego prawdomówność. Wiedziała, że jak każdy ucz­
ciwy człowiek, książę brzydzi się kłamstwem, będą- 
cem udziałem jedynie dusrf podłych i obrzydliwych.

A  jednak zapytała:

—  A dziecko? 1 
Nie zdążył dać jeszcze odpowiedzi, gdy do sy-

! pialni wkroczył- na palcach z uroczystym i radosnym 
’ uśmiechem Kuncewicz, czujący się poniekąd jakby 
dziadkiem nowonarodzonego dzieciątka. Promienie­
jąc radością, rzeki:

— Chwalić Boga już po wszystkiem... Mamy có­
reńkę, śliczną, cudną córuśkę...

Zwrócił się do księcia:
—  Jak ją nazwiemy? Moją rzeczą o tem myśleć 

Bo nikomu innemu nie pozwolę być jej ojcem 
chrzestnym...

—  Skoro pan tego tak pragnie, preszę, proszę... 
—  odparł książę.

—  A więc jak się ma nazywać?
Młoda matka wpiła swe oczy, pełne łez, w su­

rowe oblicze małżonka. Spoglądała na niego pło­
miennie, żarliwie, z błagalną pokorą.

Książę po raz ostatni zmógł w sebie resztki 
zdeptanej dumy i rzekł twardo:

—  Nazywać się będzie Mira Górycka.
Uczucie najgłębszej, najserdeczniejszej wdzięcz­

ności opromieniło twarzyczkę młodej matki.
Ks. Górycki nachylił się nad nią i zapytał łagod­

nie:
— Czy teraz wierzysz, że cię kocham?
Niestety, nie miała już sił, by mu odrzec. Spoj­

rzała nań tylko spłakanemi oczyma, wymowniejsze- 
mi, niż wszystkie przysięgi i w najwyższym wysiłku, 
na jaki się zdobyć mogła otoczyła wychudzonemi rę­
kami szyję księcia.

Był to pierwszy ich pocałunek...
Tymczasem mamka z dzieckiem, już wykąpa- 

nem i owiązanem wróciła do sypialni i oddała dziec­
ko matce.

Księżna przycisnęła maleństwo do łona z tkli­
wością płomienną i niemal namiętną. Obsypała po­
całunkami tę malutką twarzyczkę o zamkniętych 
oczętach i niemych wargach, a gdy piastunka chcia­
ła jej dziecko odebrać zpowrotem nie chciała oddać 
tej małej istotki.

Gdy wreszcie oddała, posmutniała i opadła na 
poduszki, wpadając w stan jakiegoś dziwnego odręt­
wienia i obojętności na wszystko.

Gdyby nie urywany i gorączkowy oddech, moż- 
naby pomyśleć, że już skonała.

Książę jeszcze dwie godziny stał u jej wezgłowia, 
nie tracąc z oczu jej najmniejszego ruchu, wpatru­
jąc się przenikliwie w tę, z którą los związał go na 
wieki.

Spojrzenia lekarza, westchnienia piastunki, 
wreszcie jego własne przeczucia nastrajały go mrocz­
nie i trwożnie.

Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA?
Wielka ankieta „ Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy
U r z ę d n i c y  p o c z t o w i

Spotkał nas znajomy urzęd­
nik pocztowy. Rozkrzyżował 
ręce, potem złapał się za kie­
szeń, wyjął z niej jakiś zwitek 
papieru i poprosiwszy .byśmy 
na chwilę skupili uwagę, począł 
mówić:

—  Proszę panów, jestem u- 
rzędnikiem pocztowym  ka­
tegorii: takich, jak ja, jest naj­
więcej. Zarabiam około 180 żł. 
miesięcznie, mam żonę i jedno 
dziecko. Od kilku dni myślę i 
myślę ,jakby tu wykombinować 
sobie budżet...

—  I?... —  zapytaliśmy.
—  Żadną miarą nic nie mogę 

wymyśleć... W  tem miejscu 
nasz znajomy pokazał nam za­
pisaną kartkę.

— Proszę panów: zarabiam 
180 zł. miesięcznie t. j. 2.160 zł. 
rocznie... A ile muszę w ydać? 
A oto ile:

miesięcznie:' 
1) chleba 31 kły. zŁ 10.85
2) mąkf 12 klar «Ł KiWr r  *r r t '  ^  .TT

3) cukru klg. zł. 5.00
4) tłuszczu 3 h klg. zł. 13.30
5) jarz. twar. - kasze 7.00
6) jarz. świążą i 7.00
7) mleko " 9,30
8) nabiał 12.00
9) kawa 1 herbata 3.50

10) mydło do prania 7,50
11) mięso 15 klg. 28.00
12) opał 2 mtr. mies. 13.00
13) komor. za jeden p. 29.00
14) światło miesięcznie 5.00

Razem 135.65
Poza tem rocznie muszę w y ­

dać na:
15) 2 p. ob. dla sieb. zł. 60.00
16) 2 p. ob. dla żony 60.00
17) 2 p. ob. dla dziec. 30.00
18) 3 p. biel. dla sieb. 20.00
19) 2 p. biel. dla żony 18.00
20) 2 p. biel. dla dziec. 10.00
21) biel. pocielową 30.00
22) jedno ubr sob. 130.00
23) jed. ubr. dla rodz. 200.00
24) naczynia kuchen. 18.00

=> v Razem .700.00

A zatćm rocznie muszę w y ­
dać na: życie 12 razy po zł. 
135.65 =  1624 zł. 80 gr., a na 
odzież i pościel —  700, razem 
2324 zł. 80 gr. Tymczasem ja 
zarabiam tylko 2.160 zł. i nie li­
czę takich wydatków ja k  ume 
blowanie, nauka dziecka, roz­
rywki kulturalne, tytoń, choro­
by, książki i gazety, oraz cały 
szereg innych.,.;

Nie —  zakończył nasz roz­
mówca —  żadną miarą nie uda 
je mi się skleić budżetu!..

W  podobnej sytuacji żyje ol­
brzymia rzesza urzędników po­
cztow ych: 9, 10 i 11 kategorie 
plac —  asystenci i starsi asy­
stenci, słowem niemal więk­
szość personelu wykonawcze­
go, zarabiającego od 180 zł. do 
250 zł. miesięcznie. Prócz rze­
czy  zasadniczej —  niskiej pła­
cy  —  rzeszę tę trapi szereg ip- 
nych bolączek, których usunię­
cie w  części bodaj ulżyłoby lo­

sowi tysięcy urzędników poczto 
wych.

W ięc najpierw sprawa czasu 
pracy. Oficjalnie powiada się, 
że praca trwa 8 godzin. Tymcza 
sem po upływie 8 godzin, jeśli 
chodzi, naprzykład, o służbę o- 
kienek zjawiają się ogony inte­
resantów, których trzęba załat­
wić, nie tak jak w banku, gdzie 
na godzinę naprzód wejście 
jest zamknięte w  celu niedopu­
szczenia nowych interesantów. 
Rozumiemy, że tej sprawy nie 
da się tak uregulować w insty­
tucjach takich, jak poczta, w 
każdym razie jest ona możliwa 
do szczęśliwego dla obu stron 
uregulowania.

Albo sprawa dyżurów! Dla­
czego się nie płaci i w ten spo­
sób, przynajmniej nie polepsza 
skromnego wynagrodzenia?! 
To nie jest sprawa do niepoko- 
nania.

Sprawa, która również doma 
ga się rychłego uregulowania 
są braki kasowe. Kiedy się o- 
braca miljonami niesposób jest 
ustrzec się pewnej omyłki, czy 
dać się , wprowadzić wbłąd i 
przyjąć, naprzykład, falsyfikat.. 
Inne instytucje w takich wypad 
kach czynią tak, że urzędnicy 
w tych działach zatrudnieni o- 
trzymują pewien dodatek na t. 
zw. majico (braki) pocztą, trm

czasem, wszystkie braki ściąga 
z mizernej pensji urzędnika. 
Czyż nie jest slusznem wpro­
wadzenie takiego dodatku i dia 
urzędników pocztowych?!

Gdybyśmy chcieli głębiej za 
puścić się w las spraw, których 
uregulowanie leży nietylko w 
interesie urzędników poczto­
wych, lecz i w interesie spraw 
ności poczty, musielibyśmy 
zwrócić uwagę na konieczność 
wprowadzenia dodatków zą 
funkcje, wynagrodzenia odpo­
wiedniego za pracę w dnie świą 
teczne, umundurowania dla służ 
by wykonawczej, ulepszeń w 
opiece lekarskiej, pomijając już 
masę spraw innych pozornie 
drobnych, lecz w  gruncie rze­
czy  dotkliwych.

No i jeszcze jedna sprawa: 
zwrot całkowitych opłat szkol­
nych za dzieci urzędników po­
cztowych, opłat które teraz są 
zwracane tylko za dzieci loko­
wane w gimnazjach prywat­
nych !

Są to sprawy, które interesu 
ją zarówno mężczyzn urzędni­
ków pocztowych, jak i liczni* 
zatrudnione w służbie poczty 
kobiety, o których wypadnl* 
nam pisać następnym razem.

J. SybirtU.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rze w id y w a n y  przeb ieg  p o g o d y  

na dziń d z is ie jszy : S łon eczn ie  i 
u paln ie. T em peratu ra  ok o ło  30 
stopn i. S łabe w ia try  p ó łn o cn o - 
w schodnie.

CO NAM DZIEŃ 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne

D zień  d osyć  u jem n y , zatem  u- 
w aga. M ożliw e w ypa d k i w podró
ży-

S p ra w y  m iłosn e  pod  znakiem  
zapytan ia ,

W  handlu  m ożliw e pow odzen ie .

Bibljoteki i czytelnie

Tow, Szkoły Ludowej — Krupówki 
"Bazar Polski).

Zwolińskiego — Krupówki.
Tow, Tatrzańskiego —  Krupówki, 

Dworzec Tatrzański,

K o m u n i k a c j a  
Koleje żelazne

*Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.03. 
do Krakowa: 8.15, 13.35, 17.35, 22.05, 

23 45. 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18.25 (niedz. i św.) 23 45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45,

Do Zakopanego przychodzą pocią-
gi:
z Warszawy: 8.13
B Krakowa: 5.50 8,13 12.15, 15.35

21.14 
z Krynicy: 19.52
* Katowic: 5,50, 22.03 (soboty i dni

przedświąteczne),
* Poznania: 12.15. 
ce Lwowa: 3.50.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 16 00 (cena 16 zł, 
do Nowego Targu: 7.30. 7.45, 8.00,

9.00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 8 00,14.00 (cena 11 

zł. w obie strony, postój 3 godz. 
do Doliny Kościeliskiej: 9,00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6,30 co godzinę (cena 

1 zł.).
do Jaszczurówki: od 8.00 do 20.00 co 

godzinę (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:

Przejazd z centrum na kraniec mia­
sta —  1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze 
kanłem —  zł. 9 (w jedną stronę zł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem —  zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem —  zł. 30 Za kaidy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

Dancingi
Jaszczurówka.
„Morskie Oko‘‘ , dancing popołudnie 

wy: 17.30 —  19.30, wieczorowy: od
godz. 22. —  Orkiestra Ihma.

Trzaska —  dancing popołudniowy.- 
17.30 —  19.30, wieczorowy: od godz. 
22. Orkiestra „Braci Sienkiewiczów" 
K a rp o w icz  — d a u cin g  p o p o łu d m o  
w y : 17,30 —  19-30, w ie cz o ro w y  od 
22-ej.

„Dziki człowiek" w Zakopanem
Byliśmy świadkami już kil­

ku wypadków, jak „pewien" je­
gomość posiadający dość wpły 
wowe i odpowiedzialne stano­
wisko w okolicy pozwalał so­
bie na tak karygodne i niekultu 
ralne wybryki jak przeszkadza 
nie, artystom występującym w 
lokalach rozrywkowych Zako­
panego. '

Jegomość będący zazwy­
czaj „pod gazem" swojemi cał 
kiem nieodpowiedniemi dowci­
pami wtrącał się do djalogów 
lub piosenek „bogu ducha win­
nych" artystów. Oczywiście 
tak grubjańskie zachowanie 
znajdowało zawsze sprzeciw ze 
strony publiczności. Butny i 
ufny swym wpływom awantur­

nik nie zwraca na to wcale uwa 
gi a właściciele lokali i publicz­
ność w dalszym ciągu muszą to 
lerować wybryki „dzikiego" 
człowieka. Taka sytuacja dalej 
trwać nie może i my będziemy 
zmuszeni zareagować pi zez 
opublikowanie nazwiska tego 
osobnika.

Wicemarszałek WoźnlcKl 
ts Zakopane n

Przybył do Zakopanego wi­
cemarszałek senatu, Woźnicks.

..fi

Żona zabiła m ęża!
W  Rabce zdarzył się niesły­

chany i nienotowany w tutej­
szych kronikach policyjnych 
wypadek.

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za 
kopanego, korzystajcie z prawdzi 
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„Wersal" pokój 19. Krupkówki.

PANNA MŁODA inteligentna poszu­
kuje posady jako bona do dzieci ew. 
z językiem francuskim. Zgłoszenia, 
Bystre „Bazar" Ajencja dzienników.

SKLEP KOLONJALNY
w centrum Rabki w Aleji Piłsudskie­
go, Józefy Roźnek poleca wszelkie 
towary spożywcze, specjalność świe­
że jarzyny stale na składzie. —  ceny 

konkurencyjne.

P. Witek dręczy 
zwierzęta

P. Jan Witek, zakopiański 
„mistrz bata", czuje pociąg do 
kielicha.

Po trynknięciu p. Witek czu­
je się doskonale, patrzy na 
świat przez różowe okulary, 
jest dobry dla wszystkich i pie 
ści swego konia.

Źle jest jednak, gdy marny 
zarobek czy jakaś inna przesz 
koda nie pozwolą p. Jasiowi 
chociażby na „czterdziestkę".

Pierwszym wyrazem złego hu 
moru dorożkarza jest wówczas 
znęcanie się nad koniem, któ­
remu p. Jan wymawia wów­
czas, że on to jest winien jego 
abstynencji.

Za dręczenie zwierząt doroź 
karz Jan Witek został pocią­
gnięty do odpowiedzialności po 
licyjnej.

Dosyć hałasu— -
panowie!

W kręgielni przy dworcu 
zawsze głośno i w e so ło :

Przy stacji kolejowej w Za­
kopanem znajduje się kręgiel­
nia, gdzie liczne rzesze amato­
rów oddają się ulubionej grze 

Należałoby jednak ustalić 
pewne godziny, poza któremi 
tręgielnia byłaby zamknięta 
Okoliczni mieszkańcy skarżą 
się ustawicznie, że do późnej no 
cy nie mają spokoju, gra w krę 
gle bowiem powoduje wiele ha- 
asu.

Możeby p. Dziadulska, wła­
ścicielka kręgielni —  wzięła so 
>ie do serca nasze uwagi.

Uhmdł samochód
Z jednego z garażów zakopiańskich 

wczoraj w nocy skradziono samochód 
pozostawiony tam na przechowanie.

Szofer - złodziej, uciekając, wpadł 
do rowu. uszkodził samochód.

Złapano go i odstawiono do komi­
sariatu.

RADJO
CO NADAJE WARSZAWA,

11,40 P rzag ląd  p rasy . 12,10 P ły . 
ty  g ra m ofon ow e . 14,50 K om u n ik a t 
g osp od a rczy . 16,00 P rog ra m  dla 
dzieci.- 16,30 i 17,15 P ły ty  g ra m o ­
fon ow e. 18,00 M uzyk a lekka, 19,20 
P ły ty  g ra m ofon ow e . 19,40 P oczta  
i g ie łd a  roln icza . 20,00 P ra so w y  
D zien nik  R a d jo w y . 20,15 K on cert 
solistów . 21,00 K w a d ra n s literack i. 
22,20 K om u n ik a ty . 22,30 ĄJuzyka 
taneczna

REDAKCJA I ADMINISTRAC JA: ZAKOPANE, RYNEK —

Niejaki Rudolf Rączka, tutej­
szy obywatel wrócił do domu 
wieczorem w stanie podchmie­
lonym. Na spotkanie jego wysz 
ła żona, uzbrojona w pogrze­
bacz i rzuciła się na męża, bi 
jąc go dotkliwie i poprostu ma­
sakrując.

W stanie ciężkim Rączka zo­

stał przewieziony do szpitala w 
Nowym Tragu i w trzy dni po 
tem zmarł z wyczerpania.

Wypadek ten wywołał w ca­
łej Rabce niesłychane wraże­
nie.

Dochodzenie policyjne w to­
ku.

n i
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LUKSUSOWA DROŻSZA TĄI4SZA ^

M  - Mtłel l ia is r s
Najwytworniejszy ppnsjonai

w Z a k o p a n e m

Piękne położenie, duże parki, korty 
tennisow e, garaże na m iejscu. 

W ykwintna kuchnia. Telefon 353.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
PO D  KIERUNKIEM  L E K A R SK IM

L e c z e n ie  a rtrety zm u , re n m a ty im u , 
o ty ło ś c i , c h o r ó b  n e r w o w y c h , astm y  

i t. p.
H yd rop a tja , K ąp ie le  R w a so w ę g lo w e , 

s ło n e  i K w a rco w e św ie tln e  i t. p.
Godziny przyjęć od 9 — 11 rano i od 4 — 5 

telefon 359.
PP

Pensjonat

„Sop l icow o”
w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w śr ó d  p arK u , K u ch n ia  

w y K w in tn a , g a ra że  
i K orty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

Kio znalaz
lorgnott?

Marja Pauli doniosia policji, 
że w czasie festynu na małym 
stadjonie sportowym zgubiła
lorgnon wartości — jak ocenia 
— 68 zł.

Łaskawy znalazca zgłosi się 
do komisarjatu albo redakcji 
„Expressu".

KRONIKA
W ARSZAW

Trsiiczne s o t ó S I s t ó  
lIMtlOll fjiSSZii pOliC):

Na podwórzu domu przy ul. 
Sw. Wincentego 47, gdz.e mie­
ści się J4 komisariat Policji 
Państw., rozegrał się tragiczny 
dramat. Około godziny 8-ej ta 
no przyszedł na dzienną zmia­
nę 38-letni Poirlan Łakomy, po 
.Jcrunkowy. Przed objęciem siu 
żby, Ł. skarżył się przed koie- 

1 ::ą, że żyje w ciężkich warun- 
j kach materialnych. Należy do- 
i dać, żc Łakomy już od kilku 
; dni był silnie zdenerwowany, 
i Na 10 minut przed normalną 
i zbiórką póramią, Łakomy wy- 
1 szedł na podwórze. Po chwili 
rozległ się huk wystrzału rewoi 
werowego i gdy zaniepokojeni 

, funkcjonariusze przybiegli na 
miejsce, na asfalcie w kałuży 
krwi leżał Łakomy. Okazu io 
się, że Łakomy zadał sobie 
śmiertelną ranę w skroń. Do 
rannego wezwano Pogotowie, 
które przewiozło nieszczęśliwe 
go do szpitala Przemienieniu 
Pańskiego, gdzie nie odzyskaw 
szy przytomności, zakończył 
życie. Samobójca osierocił żon ; 
i dwoje dzieci.

Samobójstwo handlarza

W mieszkaniu wŁsnem targnął się 
na życie 42-letni handlarz, Roman 
Mnizik (Lubeck-ego 21). Samobójca 
•■/yoił większą dozę esencji octowej. 
Mnizika w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus. Przyczyna 
samobójstwa — ciężkie warunki ma- 
terjalne.

Niefortunny terorysta 
osiadł w areszcie

Wczoraj aresztowano przed fabryką 
trykotaży przy ul. Nowolipki 7, zredu 
kowanego robotnika, E. Perokradczy- 
ka (Dzielna 55), który usiłował nie do 
puścić do pracy innych robotników. 
Terorysta powędrował do aresztu.

PLACE od 10 groszy sprzedajemy w 
pobliżu Warszawy na długoterminowy 
spłaty. Królewska 31 m. 31. teł. 258-75

C Z Y T U J
„WESOŁE

WIADOMOŚCI”
PORZUĆ TROSKI 

ŻYJ W RADOŚCI!

—  FILJA W  WARSZAWIE, POLNA 66, TEL. 8-20-10.
CENY OGŁOSZĘ!*.: zwyczajne gr. 20 za wiersz 1 szp. 1 mm. —  W  tekście: gr. 30 za wiersz. —  Fantazyjne i opisowe: gr. 50. —  Drobne, za wyraz 10 gr., matrymonialne 20 gr. za wyraz

--------     . w.   —
Dyrektor wydawnictwa p. Licht przyjmuje interesantów od godz. 12 do 1 w południe.
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